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i do­bry pi­sarz w jed­nej oso­bie.
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ZŁO­DZIEJ­KA

1902 rok – Nowy Jork

Zło­dziej­ka od­wró­ci­ła się ple­ca­mi do mia­sta – do wszyst­kie­go, co ją ukształ­to­wa­ło, do wszyst­kich kłamstw, w któ­re daw­niej wie­rzy­ła. Bo­le­sna stra­ta za­har­to­wa­ła ją, cię­żar wspo­mnień uczy­nił twar­dą i zim­ną jak dia­ment. Sta­ła na skra­ju wiel­kie­go mo­stu uzbro­jo­na w pa­mięć o tej stra­cie.

Ciem­na dro­ga przed nią roz­cią­ga­ła się ku miej­scu, gdzie noc si­nia­czy­ła już ho­ry­zont, okry­wa­ła cie­niem ni­skie bu­dow­le i gołe czub­ki drzew kra­ju, któ­ry do nie­daw­na wy­da­wał się nie­do­stęp­ny. Od­le­głość li­czo­na w kro­kach nie była wca­le wiel­ka, lecz od prze­ciw­le­głe­go brze­gu od­dzie­la­ła Zło­dziej­kę nisz­czy­ciel­ska Kra­wędź.

U boku dziew­czy­ny stał ma­gik. Kie­dyś wróg. God­ny ry­wal. Te­raz był so­jusz­ni­kiem. Za­ry­zy­ko­wa­ła wszyst­ko, żeby po nie­go wró­cić. Za­drżał, lecz trud­no było stwier­dzić, czy to od chłod­ne­go wie­czor­ne­go po­wie­trza owie­wa­ją­ce­go mu od­kry­te ra­mio­na, czy na myśl o za­da­niu, przed któ­rym sto­ją – o jego nie­wy­ko­nal­no­ści.

– Wczo­raj chcia­łem zgi­nąć. – Jego szept był le­d­wie sły­szal­ny wśród wia­tru. – My­śla­łem, że je­stem go­to­wy, ale... – Spoj­rzał na nią i sta­lo­wo­sza­re oczy po­wie­dzia­ły jej wszyst­ko, cze­go nie mó­wi­ły usta.

– Uda się nam – od­par­ła po­cie­sza­ją­co. Nie dla­te­go, że była o tym prze­ko­na­na, lecz dla­te­go, że nie mie­li wyj­ścia. Sko­ro nie mo­gła zmie­nić prze­szło­ści, ura­to­wać nie­win­nych lu­dzi, na­pra­wić swo­ich błę­dów, to musi zmie­nić przy­szłość.

Szy­ny, na któ­rych sta­li, za­drża­ły pod cię­ża­rem nad­jeż­dża­ją­ce­go za ich ple­ca­mi tram­wa­ju.

Nie mo­gli po­zwo­lić, by ktoś ich tu zo­ba­czył.

– Daj mi rękę – roz­ka­za­ła Zło­dziej­ka.

Ma­gik spoj­rzał na nią py­ta­ją­co, lecz tyl­ko wy­cią­gnę­ła dłoń. Za jed­nym do­tknię­ciem był w sta­nie od­czy­tać wszyst­kie jej na­dzie­je i oba­wy. Mógł ją za­wró­cić z tej dro­gi. Wo­la­ła się od razu prze­ko­nać, czy może na nie­go li­czyć.

Po chwi­li jego ręka przy­lgnę­ła do jej dło­ni.

Pra­wie nie po­czu­ła chło­du cia­ła ma­gi­ka, bo od razu roz­grza­ła ją bu­zu­ją­ca ener­gia. Zna­ła już do­brze cie­pło tego daru, ale tym ra­zem to było coś in­ne­go. Fala nie­zna­jo­mej ener­gii li­za­ła jej skó­rę, te­sto­wa­ła jej gra­ni­ce, jak­by szu­ka­ła dro­gi do środ­ka.

Księ­ga.

Pró­bo­wał jej to wy­ja­śnić – ostrzec ją, gdy wró­ci­ła z przy­szło­ści, do któ­rej sam ją wy­słał. Z przy­szło­ści, któ­ra wy­da­wa­ła się bez­piecz­na. Po­wie­dział: „Ta moc jest te­raz we mnie”.

Nie ro­zu­mia­ła. Aż do tej chwi­li.

Te­raz zna­jo­me cie­pło jego daru przy­ćmi­ła po­tęż­niej­sza ma­gia, moc za­klę­ta przed­tem na kar­tach Ars Ar­ca­na – księ­gi, któ­rą Zło­dziej­ka no­si­ła ukry­tą w fał­dach suk­ni. Księ­gi, dla któ­rej kła­ma­li, wal­czy­li i umie­ra­li bli­scy jej lu­dzie. Te­raz ta moc oplo­tła jej nad­gar­stek, moc­na i cięż­ka jak srebr­na bran­so­le­ta na ra­mie­niu Esty.

Gdzieś na obrze­żach świa­do­mo­ści Zło­dziej­ka usły­sza­ła, tak jej się zda­wa­ło, czy­jeś szep­ty.

– Prze­stań! – rzu­ci­ła do nie­go przez za­ci­śnię­te zęby.

– Sta­ram się – wy­du­sił z sie­bie.

Spoj­rza­ła na jego twarz: ma­lo­wał się na niej ból, ale oczy pa­trzy­ły by­stro, tę­czów­ki bły­ska­ły ko­lo­ra­mi, któ­rych nie po­tra­fi­ła na­zwać. Wcią­gnął po­wie­trze, roz­dy­ma­jąc lek­ko noz­drza od wy­sił­ku, a chwi­lę póź­niej ko­lo­ry zga­sły i jego oczy znów na­bra­ły sta­lo­wo­sza­rej bar­wy. Cie­pło wę­dru­ją­ce w górę ra­mie­nia cof­nę­ło się, a gło­sy, któ­re za­czy­na­ły ją osa­czać, uci­chły.

Ra­zem ru­szy­li przed sie­bie. Co­raz da­lej od mia­sta, ich je­dy­ne­go domu. Co­raz da­lej od jej błę­dów i zmar­no­wa­nych szans.

Mi­nę­li pierw­sze łuki z ce­gieł i sta­li. Każ­dy krok przy­bli­żał ich do moż­li­we­go koń­ca. W tak nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od Kra­wę­dzi jej zim­na ener­gia prze­strze­ga­ła każ­de­go po­sia­da­cza sta­rej ma­gii, żeby trzy­mał się z da­le­ka. Zło­dziej­ka czu­ła to, wy­czu­wa­ła te lo­do­wa­te mac­ki wy­na­tu­rzo­nej mocy pró­bu­ją­ce do­się­gnąć jej naj­głęb­szej isto­ty.

Lecz to jej nie za­trzy­ma­ło.

Zbyt wie­le się wy­da­rzy­ło. Zbyt wie­le osób zgi­nę­ło, a wszyst­ko dla­te­go, że była na­iw­na, uwie­rzy­ła w krze­pią­ce buj­dy. To błąd, któ­re­go nie po­wtó­rzy. Po­zna­ła praw­dę o so­bie i ta praw­da wy­pa­li­ła wszyst­kie kłam­stwa, dłu­go przez nią ak­cep­to­wa­ne. Kłam­stwa o jej świe­cie i o niej sa­mej.

Ten pło­mień wy­pa­lił jej rany, uczy­nił z niej dziew­czy­nę ognia. Dziew­czy­nę po­pio­łu i blizn. Smak, któ­ry no­si­ła w ustach, przy­po­mi­nał jej o ze­mście. Wzmac­niał jej de­ter­mi­na­cję i nie po­zwa­lał się za­trzy­mać. Po tym wszyst­kim, co się sta­ło, po wszyst­kim, cze­go się do­wie­dzia­ła, nie mia­ła już nic do stra­ce­nia.

Mia­ła mnó­stwo do stra­ce­nia.

Od­py­cha­jąc od sie­bie tę po­nu­rą myśl, Zło­dziej­ka wzię­ła głę­bo­ki wdech dla uspo­ko­je­nia i zna­la­zła szcze­li­ny mię­dzy wi­szą­cy­mi do­oko­ła se­kun­da­mi. Kie­dyś umie­jęt­ność ma­ni­pu­lo­wa­nia cza­sem nie wy­da­wa­ła jej się ni­czym nad­zwy­czaj­nym. Te­raz była mą­drzej­sza. Czas był kwin­te­sen­cją ist­nie­nia, ete­rem, spo­iwem tego świa­ta. Te­raz już wie­dzia­ła, jaki to dar czuć, jak do­słow­nie wszyst­ko – po­wie­trze, świa­tło i sama ma­te­ria – szar­pie się w sie­ci cza­su.

Jak mo­gła tego wcze­śniej nie do­strze­gać? Te­raz to wszyst­ko wy­da­wa­ło się ta­kie oczy­wi­ste.

Tram­waj znów ostrzegł ich dzwon­kiem. Tym ra­zem bez wa­ha­nia uży­ła daru i chwy­ci­ła se­kun­dy, spo­wal­nia­jąc ich bieg. Świat za­marł, tram­waj prze­stał dud­nić. Z gar­dła Zło­dziej­ki wy­darł się stłu­mio­ny okrzyk.

– Esta? – spy­tał za­tro­ska­nym gło­sem ma­gik. – Co się dzie­je?

– Nie wi­dzisz? – od­par­ła z nie­skry­wa­nym za­chwy­tem.

Na­prze­ciw niej Kra­wędź mi­go­ta­ła w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca; wstę­gi ener­gii fa­lo­wa­ły cha­otycz­nie. Były wi­dzial­ne. Jak­by ma­te­rial­ne. Mie­ni­ły się wszyst­ki­mi zna­ny­mi jej ko­lo­ra­mi, a na­wet ta­ki­mi, któ­rych Zło­dziej­ka nie umia­ła na­zwać. Po­dob­nie jak te, któ­re doj­rza­ła w oczach maga, były pięk­ne. I strasz­ne.

– Chodź – ode­zwa­ła się i po­pro­wa­dzi­ła go ku ba­rie­rze. Wie­dzia­ła już, któ­rę­dy przej­dą, doj­rza­ła mię­dzy wi­ją­cy­mi się włók­na­mi ener­gii szpa­ry, któ­re po­zwo­lą im się bez­piecz­nie prze­do­stać na dru­gą stro­nę.

Dłoń ma­gi­ka, zim­na i lep­ka ze stra­chu, jak ima­dło za­ci­ska­ła się na jej dło­ni. Byli już w po­ło­wie dro­gi, gdy Zło­dziej­ka spo­strze­gła ciem­ność. Z po­cząt­ku tyl­ko na obrze­żach pola wi­dze­nia, jak mrocz­ki przed ocza­mi od bły­ska­wi­cy. Z cza­sem jed­nak ciem­ność roz­cho­dzi­ła się co­raz sze­rzej, ni­czym atra­ment w wo­dzie.

Przed­tem z ła­two­ścią wy­ła­py­wa­ła szcze­li­ny mię­dzy se­kun­da­mi, a te­raz się jej wy­śli­zgi­wa­ły, ma­te­ria cza­su roz­pusz­cza­ła się, jak­by po­że­ra­na przez tę samą ciem­ność, któ­ra mą­ci­ła jej wzrok.

– Bie­gnij! – rzu­ci­ła, czu­jąc, że tra­ci kon­tro­lę nad cza­sem.

– Co? – Ma­gik spoj­rzał zdzi­wio­ny, a w jego oczach tak­że po­ja­wił się wszę­do­byl­ski mrok.

Zło­dziej­ka się po­tknę­ła, nogi mia­ła jak z waty. Zim­na moc Kra­wę­dzi prze­su­wa­ła się po jej skó­rze ni­czym nóż. Wszyst­ko wo­kół ciem­nia­ło, świat po­grą­żał się w ni­co­ści.

– Bie­gnij!
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BIA­ŁA KO­BIE­TA

1902 rok – Nowy Jork

Biała ko­bie­ta umie­ra­ła i Cela John­son w ża­den spo­sób nie mo­gła temu za­ra­dzić. Marsz­cząc nos, po­de­szła do cuch­ną­ce­go to­bo­łu w ką­cie. Odór potu, mo­czu i jak­by roz­kła­du wi­siał cięż­ko w po­wie­trzu. To wła­śnie roz­kład – jego słod­ka i doj­rza­ła woń – pod­po­wia­dał, że ko­bie­ta nie do­ży­je na­stęp­ne­go ty­go­dnia, może na­wet ju­tra. Mia­ło się wra­że­nie, że śmierć już tu przy­by­ła i cze­ka cier­pli­wie na swój czas.

Cela wo­la­ła­by, żeby się po­spie­szy­ła. Na­stęp­ne­go dnia wie­czo­rem miał wró­cić jej brat Abel. Je­śli za­sta­nie w domu tę ko­bie­tę, urzą­dzi Celi pie­kło.

Była głu­pia, że zgo­dzi­ła się przy­jąć ją pod swój dach. Inna spra­wa, że nie wie­dzia­ła, dla­cze­go speł­ni­ła proś­bę Har­te’a Dar­ri­ga­na. Mu­sia­ło ją coś opę­tać. Lu­bi­ła tego ma­gi­ka – nie­wie­lu lu­dzi z te­atru pa­trzy­ło jej w oczy, kie­dy do niej mó­wi­li – i pew­nie była mu coś win­na za to, że bez jego wie­dzy zro­bi­ła tę suk­nię w gwiaz­dy dla Esty. Ale żeby za­raz opie­ko­wać się jego mat­ką ćpun­ką?

Har­te za­wsze miał w so­bie zbyt wie­le cza­ru. Był jak te stra­sy, któ­re przy­cze­pia­ła do ko­stiu­mów. W oczach wi­dzów jej dzie­ła skrzy­ły się, jak­by po­kry­to je dro­go­cen­ny­mi klej­no­ta­mi, ale to je­dy­nie po­zo­ry. Ow­szem, ro­bi­ła po­rząd­ne stro­je, do­brze od­szy­te, ale ich bo­gac­two było za­le­d­wie ułu­dą. Z bli­ska bez trud­no dało się roz­po­znać zwy­kłe wy­po­le­ro­wa­ne szkło.

Har­te też tro­chę taki był. Sęk w tym, że więk­szość lu­dzi da­wa­ła się na­brać.

Może jed­nak nie po­win­na tak źle my­śleć o zmar­łym. Sły­sza­ła, co się sta­ło kil­ka go­dzin temu na mo­ście Bro­okliń­skim. Har­te wy­my­ślił ja­kiś głu­pi nu­mer, sko­czył do wody i przy­pła­cił to ży­ciem. Co ozna­cza­ło, że nie do­trzy­ma da­ne­go jej sło­wa i nie wró­ci po mat­kę.

Tyle że... Choć Dar­ri­gan spra­wiał wra­że­nie ca­łe­go na po­kaz, pod spodem kry­ło się coś moc­ne­go i praw­dzi­we­go, jak te rów­ne szwy w jej ko­stiu­mach. Cela do­my­śla­ła się tego od po­cząt­ku ich zna­jo­mo­ści, a prze­ko­na­ła się na do­bre, gdy zja­wił się u jej drzwi, tu­ląc tę cuch­ną­cą ko­bie­tę jak naj­praw­dziw­szy skarb. Chy­ba za­tem wy­pa­da­ło usza­no­wać proś­bę ma­gi­ka i po­to­wa­rzy­szyć jego mat­ce w ostat­nich chwi­lach ży­cia.

Dwa dni temu ko­bie­ty w ogó­le nie dało się do­bu­dzić z opiu­mo­we­go snu. Gdy jed­nak dzia­ła­nie nar­ko­ty­ku usta­ło, za­czę­ły się jęki. Wino z do­dat­kiem lau­da­num, któ­re zo­sta­wił Har­te, wy­star­czy­ło na pół dnia. Jej cier­pie­nia trwa­ły znacz­nie dłu­żej. Przy­naj­mniej te­raz wy­glą­da­ło na to, że się nie mę­czy.

Cela wes­tchnę­ła i uklę­kła przy niej, sta­ra­jąc się nie ubru­dzić spód­ni­cy na piw­nicz­nej pod­ło­dze. Oka­za­ło się, że sta­rusz­ka jed­nak nie śpi. Szkli­ste oczy wpa­try­wa­ły się w ciem­ny su­fit, klat­ka pier­sio­wa nie­rów­no się uno­si­ła i opa­da­ła. Mo­kry char­kot w płyt­kim od­de­chu po­twier­dzał przy­pusz­cze­nia Celi. Mat­ka Har­te’a umrze tej nocy.

Może Cela po­win­na mieć z tego po­wo­du wy­rzu­ty su­mie­nia, lecz obie­ca­ła prze­cież Har­te’owi je­dy­nie opie­kę nad sta­rusz­ką, a nie oca­le­nie jej od śmier­ci. W koń­cu była kraw­co­wą, nie cu­do­twór­czy­nią. Mat­ce Har­te’a – po­wie­dział, że na­zy­wa się Mol­ly O’Do­her­ty – nic już nie mo­gło po­móc. To było wi­dać go­łym okiem.

Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że ko­bie­ta – nie­za­leż­nie od tego, jak ni­sko upa­dła i jak bar­dzo cuch­nę­ła – za­słu­gi­wa­ła na odro­bi­nę kom­for­tu w ostat­nich go­dzi­nach ży­cia. Cela wzię­ła mi­skę czy­stej cie­płej wody, któ­rą przy­nio­sła ze sobą do piw­ni­cy, i de­li­kat­nie ob­my­ła czo­ło sta­rusz­ki, a po­tem star­ła za­schnię­tą śli­nę wo­kół jej ust. Ko­bie­ta na­wet się nie po­ru­szy­ła.

Gdy Cela koń­czy­ła ją myć, usły­sza­ła kro­ki na szczy­cie drew­nia­nych scho­dów.

– Cela?

Był to jej star­szy brat Abel. Nie spo­dzie­wa­ła się go tak wcze­śnie. Pra­co­wał jako ste­ward ko­le­jo­wy na li­nii New York Cen­tral i po­wi­nien być do­pie­ro w dro­dze po­wrot­nej z Chi­ca­go.

– To ty, Abe? – za­wo­ła­ła, pod­no­sząc się z pod­ło­gi i od­gar­nia­jąc wło­sy z twa­rzy. To chy­ba wil­goć piw­ni­cy spra­wia­ła, że za­czy­na­ły jej się skrę­cać przy skro­niach. – My­śla­łam, że przy­je­dziesz do­pie­ro ju­tro.

– Za­mie­ni­łem się z ko­le­gą.

Usły­sza­ła, że scho­dzi na dół.

– Co ty tam ro­bisz?

– Już wy­cho­dzę. – Chwy­ci­ła sło­ik brzo­skwiń, żeby ja­koś uspra­wie­dli­wić swo­ją obec­ność w piw­ni­cy, i ru­szy­ła pręd­ko na górę, blo­ku­jąc przej­ście. – Ze­szłam po owo­ce na ko­la­cję.

Abe wciąż był w ko­le­jo­wym uni­for­mie. Oczy miał pod­krą­żo­ne z nie­wy­spa­nia – żeby wró­cić wcze­śniej do domu, mu­siał pew­nie wziąć dwie zmia­ny jed­na po dru­giej – lecz uśmie­chał się do Celi uśmie­chem ich ojca.

Abel John­son se­nior był wy­so­kim, ży­la­stym, moc­no zbu­do­wa­nym czło­wie­kiem, jak przy­sta­ło na ko­goś, kto za­ra­bia na ży­cie pra­cą wła­snych rąk. Zgi­nął la­tem 1900 roku w trak­cie roz­ru­chów po aresz­to­wa­niu Ar­thu­ra Har­ri­sa za pchnię­cie no­żem bia­łe­go męż­czy­zny, któ­ry oka­zał się po­li­cjan­tem w cy­wi­lu. Oj­ciec Celi nie miał z tym nic wspól­ne­go, ale padł ofia­rą fali nie­na­wi­ści i prze­mo­cy, któ­ra ogar­nę­ła mia­sto w tam­te go­rą­ce dni.

Cela nie­raz mia­ła wra­że­nie, że głos i śmiech ojca jak­by za­tar­ły się w jej pa­mię­ci. Na szczę­ście Abe co­dzien­nie no­sił na twa­rzy jego uśmiech.

Po­do­bień­stwo mię­dzy nim a oj­cem nie­zmien­nie ją ude­rza­ło. Słusz­ny wzrost, bu­do­wa cia­ła, wy­so­kie czo­ło i wy­dat­na szczę­ka. Przed­wcze­sne zmarszcz­ki od trosk i zmę­cze­nia dłu­gi­mi go­dzi­na­mi pra­cy na ko­lei. Co nie zna­czy, że Abel był wier­ną ko­pią swo­je­go imien­ni­ka. Głę­bo­kie oczy w cie­płym kasz­ta­no­wym od­cie­niu z do­miesz­ką zło­ta, czer­wo­na­wa kar­na­cja – te ce­chy odzie­dzi­czył po mat­ce. Cela mia­ła wy­raź­nie ciem­niej­szą cerę, brą­zo­wą i lśnią­cą jak u ojca.

Abel roz­ja­śnił się na wzmian­kę o je­dze­niu.

– Szy­ku­jesz dla mnie coś do­bre­go?

Cela zmarsz­czy­ła brwi. Po­nie­waż była za­ję­ta opie­ką nad sta­rusz­ką, nie zdą­ży­ła zro­bić za­ku­pów i mo­gła mu za­pro­po­no­wać tyl­ko owo­ce, któ­re trzy­ma­ła w dło­ni.

– Prze­cież wiesz, że spo­dzie­wa­łam się cie­bie do­pie­ro ju­tro wie­czo­rem. Bę­dziesz mu­siał za­do­wo­lić się owsian­ką z brzo­skwi­nia­mi, bo wła­śnie to za­mie­rza­łam zro­bić dla sie­bie.

Mina mu zrze­dła i przez mo­ment wy­glą­dał tak ża­ło­śnie, że chcia­ło jej się śmiać. Pod­ka­sa­ła spód­ni­cę i po­ko­na­ła jesz­cze kil­ka stop­ni.

– Och, nie rób ta­kiej mi... – Nie do­koń­czy­ła jed­nak, gdyż prze­rwał jej ci­chy jęk do­bie­ga­ją­cy z mro­ku piw­ni­cy.

Abe znie­ru­cho­miał.

– Sły­sza­łaś to?

– Co? – spy­ta­ła Cela, prze­kli­na­jąc w du­chu i sie­bie, i sta­rusz­kę. – Ja nic nie sły­sza­łam. – Zro­bi­ła ko­lej­ny krok w jego stro­nę, lecz głu­pia sta­ru­cha znów jęk­nę­ła.

Abel zmarsz­czył brwi. Cela znów uda­ła, że nic nie sły­szy.

– To sta­ry dom, sam wiesz... Pew­nie ja­kiś szczur...

Abel ru­szył po scho­dach na dół.

– Szczu­ry nie wy­da­ją ta­kich od­gło­sów.

– Abe – za­czę­ła, lecz brat wy­jął jej lam­pę z ręki i już się prze­ci­skał obok. Za­mknę­ła oczy i cze­ka­ła na nie­unik­nio­ny wy­buch zło­ści, a gdy wresz­cie na­stą­pił, dała so­bie – i Ablo­wi – chwi­lę, za­nim wró­ci­ła na dół.

– Wy­tłu­ma­czysz mi, co tu się dzie­je, do cho­le­ry? – spy­tał Abel, ku­ca­jąc nad ko­bie­tą w ką­cie piw­ni­cy. Gra­na­to­wy uni­form na­pi­nał mu się na ple­cach. Nos we­tknął do ko­szu­li. Trud­no było się dzi­wić: sta­rusz­ka cuch­nę­ła.

– Nie mu­sisz so­bie tym za­przą­tać gło­wy – rze­kła Cela, krzy­żu­jąc ra­mio­na.

Może i głu­pio zro­bi­ła, zga­dza­jąc się speł­nić proś­bę ma­gi­ka, lecz to była jej su­we­ren­na de­cy­zja. Abe są­dził, że musi jej za­stę­po­wać ojca, jak­by wciąż była dziec­kiem. Nie po­trze­bo­wa­ła zgo­dy star­sze­go bra­ta w każ­dej naj­drob­niej­szej spra­wie, tym bar­dziej że przez pięć dni w ty­go­dniu prze­by­wał poza do­mem.

– Nie mu­szę so­bie za­przą­tać gło­wy? – spy­tał Abe z nie­do­wie­rza­niem w gło­sie. – W mo­jej piw­ni­cy leży nie­przy­tom­na bia­ła ko­bie­ta i nie mu­szę so­bie tym za­przą­tać gło­wy?! W coś ty się zno­wu wpa­ko­wa­ła?

– To na­sza piw­ni­ca – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem Cela. Odzie­dzi­czy­li ją obo­je po ro­dzi­cach. – I w nic się nie wpa­ko­wa­łam. To tyl­ko przy­ja­ciel­ska przy­słu­ga – oświad­czy­ła z wy­so­ko unie­sio­nym czo­łem.

– Ta ko­bie­ta jest two­ją przy­ja­ciół­ką? – Po twa­rzy Abla prze­mknął gry­mas nie­do­wie­rza­nia.

– Nie, obie­ca­łam zna­jo­me­mu, że się nią za­opie­ku­ję, do­pó­ki nie... – Ale nie od­wa­ży­ła się wy­po­wie­dzieć imie­nia śmier­ci, gdy ta była z nimi w jed­nym po­miesz­cze­niu. – Nie zo­sta­ło jej wie­le cza­su.

– To nic nie zmie­nia. Wiesz, co może się z nami stać, gdy ktoś się do­wie, że ona tu była? Jak za­mie­rzasz wy­ja­śnić to, że w na­szej piw­ni­cy umar­ła bia­ła ko­bie­ta? Mo­że­my stra­cić dom. Mo­że­my stra­cić wszyst­ko.

– Nikt nie wie, że ona tu jest – od­par­ła uspo­ka­ja­ją­co Cela, choć sama czu­ła ner­wo­wy ucisk w doł­ku. Dla­cze­go w ogó­le na to po­szła? Naj­chęt­niej cof­nę­ła­by się w cza­sie i wy­bi­ła so­bie z gło­wy ten głu­pi po­mysł. – Klu­cze do piw­ni­cy mamy tyl­ko my dwo­je. Nikt z lo­ka­to­rów nic o tym nie wie. I tak zo­sta­nie. Ona dłu­go nie po­ży­je. Ju­tro rano bę­dzie już mar­twa i nie bę­dziesz mu­siał za­przą­tać so­bie nią gło­wy. W ogó­le mia­ło cię tu nie być – do­da­ła, jak­by to co­kol­wiek zmie­nia­ło.

– Czy­li po­sta­no­wi­łaś dzia­łać za mo­imi ple­ca­mi?

– To tak­że mój dom – od­par­ła Cela, pro­stu­jąc ra­mio­na. – Poza tym nie je­stem skoń­czo­ną idiot­ką. Do­sta­łam coś w za­mian za fa­ty­gę.

– Do­sta­łaś coś w za­mian – po­wtó­rzył non­sza­lanc­ko Abe.

Po­wie­dzia­ła mu o pier­ście­niu, któ­ry za­szy­ła w spód­ni­cy. Pier­ście­niu z ogrom­nym ka­mie­niem, już na oko war­tym for­tu­nę.

Abel krę­cił gło­wą.

– I co, może te­raz pój­dziesz do ja­kie­goś ju­bi­le­ra na East Side i tak po pro­stu go sprze­dasz, hm?

Cela po­czu­ła skurcz w żo­łąd­ku. Abel miał ra­cję. Jak mo­gła o tym nie po­my­śleć? Nie da się sprze­dać ta­kie­go pier­ście­nia, nie wzbu­dza­jąc po­dej­rzeń. Tym­cza­sem jed­nak po­sta­no­wi­ła iść w za­par­te.

– To za­bez­pie­cze­nie, nic wię­cej.

– Na­szym za­bez­pie­cze­niem jest ten bu­dy­nek – od­parł Abel, uno­sząc wzrok, jak­by umiał wej­rzeć przez su­fit na par­ter, gdzie znaj­do­wa­ło się ich miesz­ka­nie, na pię­tro wy­naj­mo­wa­ne przez ro­dzi­nę Brow­nów i na strych z sze­re­giem wą­skich łó­żek, gdzie w zi­mie urzą­dza­li ta­nią noc­le­gow­nię. – Ro­dzi­ce nas za­bez­pie­czy­li, zo­sta­wia­jąc nam tę ka­mie­ni­cę.

Nie mo­gła od­mó­wić mu słusz­no­ści. Oj­ciec ku­pił dom za cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze. Miesz­ka­li na swo­im i nie mu­sie­li się mar­twić, że ktoś wy­rzu­ci ich na bruk albo pod­wyż­szy czynsz z po­wo­du ko­lo­ru ich skó­ry. Ten dom był świa­dec­twem do­bre­go wy­bo­ru, ja­kie­go do­ko­na­ła mat­ka, wy­cho­dząc za ojca, nie­za­leż­nie od za­pa­try­wań swo­jej ro­dzi­ny.

Ko­bie­ta znów jęk­nę­ła i za­rzę­zi­ła, jak­by śmierć już wy­sy­sa­ła po­wie­trze z jej pier­si. Było w tym dźwię­ku coś tak roz­pacz­li­we­go, że Cela mimo woli kuc­nę­ła przy niej.

– Cela, czy ty w ogó­le sły­szysz, co do cie­bie mó­wię? – spy­tał Abel.

Choć wy­da­wa­ło się to nie­moż­li­we, skó­ra sta­rusz­ki po­bla­dła jesz­cze bar­dziej. Męt­ne oczy pa­trzy­ły mar­two. Cela nie­śmia­ło wy­cią­gnę­ła rękę i uję­ła ko­bie­tę za chłod­ną dłoń. Pal­ce pod pa­znok­cia­mi już si­nia­ły.

– Ona umie­ra, Abe. Jej czas nad­cho­dzi. Może po­peł­ni­łam błąd, cho­wa­jąc ją tu­taj, ale nie zo­sta­wię jej te­raz sa­mej. – Cela spoj­rza­ła na bra­ta. – A ty?

Dał wy­raz swo­jej fru­stra­cji, krzy­wiąc twarz, lecz po chwi­li za­mknął oczy i wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie, kró­li­ku – od­rzekł ci­cho, po­słu­gu­jąc się jej dzie­cię­cym prze­zwi­skiem. – Masz ra­cję. – Otwo­rzył oczy. – Jak my­ślisz, ile jej zo­sta­ło?

Cela spoj­rza­ła na kru­chą po­stać i zmarsz­czy­ła czo­ło. Nie wie­dzia­ła do­kład­nie. Pięć lat temu, kie­dy mat­ka umie­ra­ła na gruź­li­cę, dziew­czy­na mia­ła do­pie­ro dwa­na­ście lat. Oj­ciec do ostat­nich chwil trzy­mał ją z dala od po­ko­ju cho­rej. Za­wsze sta­rał się wszyst­kich chro­nić.

– Nie sły­szysz rzę­że­nia? Zo­sta­ły jej go­dzi­ny... może mi­nu­ty. Nie wiem.

Ale na pew­no nie­wie­le. Bo to rzę­że­nie było je­dy­ną rze­czą za­pa­mię­ta­ną z dnia, w któ­rym pa­trzy­ła, jak od­cho­dzi jej mat­ka. Ci­che i płyt­kie rzę­że­nie, któ­re nie mia­ło w so­bie nic z po­go­dy du­cha mamy, z jej we­so­łe­go śmie­chu.

– Umrze jesz­cze tej nocy – do­da­ła.

Ra­zem cze­ka­li w mil­cze­niu, aż pierś ko­bie­ty prze­sta­nie się uno­sić.

– Co zro­bi­my, jak już umrze? – spy­tał Abel po dłuż­szym cza­sie. – Ra­czej ni­ko­go nie we­zwie­my.

– Wy­nie­sie­my ją po ciem­ku i za­nie­sie­my do Świę­te­go Jana przy Chri­sto­pher Stre­et – od­par­ła Cela. – Tam się nią zaj­mą.

Sama nie wie­dzia­ła, skąd się wziął ten im­puls, ale wy­po­wia­da­jąc te sło­wa, nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że tak trze­ba zro­bić.

Abel po­krę­cił gło­wą, lecz nie dys­ku­to­wał. Wi­dać było, że pró­bu­je wy­my­ślić coś lep­sze­go, gdy na­gle na gó­rze roz­le­gło się gło­śne wa­le­nie.

Ich oczy spo­tka­ły się w mi­go­tli­wym bla­sku lam­py. Było już gru­bo po dzie­sią­tej, to nie pora od­wie­dzin.

– Ktoś tam jest – po­wie­dział Abel, jak­by to nie było dla niej oczy­wi­ste.

Po­dzie­la­ła jed­nak nie­po­kój po­brzmie­wa­ją­cy w jego gło­sie.

– Może tyl­ko szu­ka noc­le­gu – za­su­ge­ro­wa­ła.

– W taką po­go­dę? Nie są­dzę – rzekł pra­wie do sie­bie, pa­trząc w su­fit.

Wa­le­nie roz­le­gło się zno­wu, jesz­cze bar­dziej nie­cier­pli­we niż za pierw­szym ra­zem.

– Prze­cze­kaj­my – za­pro­po­no­wa­ła Cela. – W koń­cu so­bie pój­dzie.

Abel jed­nak po­krę­cił gło­wą. Oczy miał zmru­żo­ne.

– Ty tu po­cze­kaj, a ja zo­ba­czę, kto to jest i cze­go chce.

– Abel...

Ni­g­dy mnie nie słu­cha, po­my­śla­ła, kie­dy znik­nął w mro­ku scho­dów pro­wa­dzą­cych do miesz­ka­nia. Przy­naj­mniej zo­sta­wił jej lam­pę.

Cze­ka­ła wsłu­cha­na w od­gło­sy jego kro­ków nad stro­pem piw­ni­cy. Wa­le­nie usta­ło i wy­ło­wi­ła ści­szo­ne mę­skie gło­sy, któ­re jed­nak szyb­ko się pod­nio­sły.

Zro­zu­miaw­szy, że do­szło do sprzecz­ki, Cela ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Nie zdą­ży­ła jed­nak zro­bić na­wet kro­ku, gdy wie­czor­ną ci­szę roz­darł huk wy­strza­łu, a po­tem głu­chy od­głos upa­da­ją­ce­go cia­ła, od któ­re­go dziew­czy­nie za­mar­ło ser­ce.

Nie.

Na gó­rze sły­chać było te­raz wię­cej kro­ków. Cięż­kie dud­nie­nie cięż­kich bu­tów. W ich domu byli ja­cyś lu­dzie.

W jej domu.

Abel...

Ru­szy­ła w stro­nę scho­dów, by jak naj­szyb­ciej od­na­leźć bra­ta, lecz coś w niej za­sko­czy­ło, ja­kiś pier­wot­ny in­stynkt, któ­re­go nie ro­zu­mia­ła i któ­re­mu nie po­tra­fi­ła się sprze­ci­wić. To było tak, jak­by na­gle wro­sła w zie­mię.

Mu­sia­ła do­stać się do bra­ta i jed­no­cze­śnie nie mo­gła się ru­szyć z miej­sca.

W ga­ze­tach peł­no było do­nie­sień o pa­tro­lach prze­cze­su­ją­cych mia­sto, plą­dru­ją­cych domy i pod­kła­da­ją­cych ogień. Po­ża­ry ogra­ni­cza­ły się do dziel­ni­cy imi­granc­kiej w po­bli­żu Bo­we­ry. Kwar­ta­ły na za­chód od Gre­en­wich Vil­la­ge, a więc i dom ku­pio­ny przez ich ojca, do­tych­czas były bez­piecz­ne. Lecz Cela do­brze wie­dzia­ła, jak szyb­ko wszyst­ko może się zmie­nić – i że wczo­raj­szy spo­kój dziś zna­czy tyle co nic.

W jej domu byli ja­cyś lu­dzie.

Sły­sza­ła ich gło­sy, czu­ła drga­nia pod­ło­gi, gdy roz­cho­dzi­li się po miesz­ka­niu. Przy­szli nas okraść? Szu­ka­ją cze­goś?

Abel.

Nie­waż­ne, po co przy­szli, waż­ne, czy jej brat jest cały. Chcia­ła pójść spraw­dzić, lecz jej wola jak­by się od niej unie­za­leż­ni­ła.

Nie wie­dząc, dla­cze­go to robi ani co ją do tego po­py­cha, od­wró­ci­ła się od scho­dów pro­wa­dzą­cych do domu, któ­ry jej ro­dzi­ce ku­pi­li dzie­sięć lat wcze­śniej za cięż­ko za­ro­bio­ne pie­nią­dze, i po­de­szła do bia­łej ko­bie­ty, te­raz już nie­wąt­pli­wie mar­twej. Opusz­ka­mi pal­ców za­mknę­ła jej po­wie­ki i od­mó­wi­ła krót­ką mo­dli­twę za jej du­szę – i za swo­ją – po czym wspię­ła się po po­chyl­ni do zsy­pu na wę­giel.

Otwo­rzy­ła drzwicz­ki i wy­do­sta­ła się na świe­że wie­czor­ne po­wie­trze. Nogi same ją nio­sły, nie zdą­ży­ła się za­trzy­mać ani na­wet po­my­śleć o Ablu, o tym wszyst­kim, o czym po­win­na te­raz my­śleć. Nie zdo­ła­ła­by się za­trzy­mać, na­wet gdy­by pró­bo­wa­ła, to­też gdy pło­mie­nie za­czę­ły li­zać okna je­dy­ne­go domu, jaki kie­dy­kol­wiek mia­ła, była już da­le­ko.
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1902 rok – Nowy Jork

Gdy Jia­nyu Lee wró­cił z mo­stu Bro­okliń­skie­go do Bo­we­ry, jego umysł pło­nął żą­dzą mor­du. Jak na iro­nię, chciał w ten spo­sób po­mścić czło­wie­ka, któ­ry swe­go cza­su wy­do­stał go ze świa­ta prze­mo­cy. Do­lph Saun­ders był­by pew­nie roz­ba­wio­ny ta­kim ob­ro­tem spra­wy. Ale Do­lph nie żył. Szef Stu Dia­błów i je­dy­ny sāi yàn, któ­ry ani razu nie spoj­rzał na Jia­nyu z po­dejrz­li­wo­ścią, wi­dzia­ną w tylu oczach – za­bi­ty strza­łem w ple­cy przez jed­ne­go ze swo­ich, przez czło­wie­ka, któ­re­mu ufał. Któ­re­mu oni wszy­scy ufa­li.

Przez Nib­sy’ego Lor­ca­na.

Jia­nyu nie dbał o to, czy Esta i Har­te zdo­ła­li się prze­drzeć przez Kra­wędź, tak jak to pla­no­wa­li. Je­śli sza­lo­ny po­mysł prze­do­sta­nia się przez nisz­czy­ciel­ską ba­rie­rę wy­pa­lił, ra­czej ni­g­dy już tu nie wró­cą. Bo i po co, sko­ro po dru­giej stro­nie zna­leź­li wol­ność? Gdy­by on miał ja­kieś szan­se na uciecz­kę z tego mia­sta wię­zie­nia, nie wa­hał­by się ani chwi­li. Od­pły­nął­by pierw­szym stat­kiem na Wschód, do swo­je­go domu, któ­re­go nie po­wi­nien był w ogó­le opusz­czać.

Znów zo­ba­czył­by kraj, któ­ry go zro­dził.

Ode­tchnął­by czy­stym po­wie­trzem ro­dzin­nej wio­ski i za­po­mniał o swo­ich am­bi­cjach.

Kie­dyś był taki mło­dy. Taki nie­win­ny w swej upar­tej wie­rze. Po śmier­ci ro­dzi­ców wy­cho­wy­wał go star­szy o pra­wie de­ka­dę brat Siu-Kao, któ­re­go pięk­na żona była chy­tra jak lis. Wy­szła za mąż po czę­ści dla zie­mi, a po czę­ści dla ma­gii pły­ną­cej w ży­łach ich ro­dzi­ny. Gdy jed­nak ich pierw­sze dziec­ko uro­dzi­ło się bez daru, za­czę­ła da­wać do zro­zu­mie­nia, że Jia­nyu nie jest dłu­żej mile wi­dzia­ny w jej domu. Jako na­sto­la­tek był już tak sfru­stro­wa­ny swo­ją po­zy­cją w no­wej ro­dzi­nie, tak spra­gnio­ny nie­za­leż­ne­go ży­cia, że po­sta­no­wił się wy­pro­wa­dzić.

Te­raz ro­zu­miał, że mło­dość za­ciem­ni­ła mu ob­raz rze­czy­wi­sto­ści, a ma­gia uczy­ni­ła go zbyt lek­ko­myśl­nym. Dał się wcią­gnąć do szaj­ki wę­drow­nych ban­dy­tów, ja­kich wie­le w naj­uboż­szych wio­skach Gwóng-dūng. Przez pe­wien czas cie­szył się wol­no­ścią – wy­swo­bo­dził się spod kon­tro­li star­sze­go bra­ta i kro­czył przez ży­cie wła­sną dro­gą. Jed­nak za­ba­wił zbyt dłu­go w jed­nym miej­scu – w ma­lut­kiej osa­dzie nie­da­le­ko brze­gów Zyū Gōng – i za­po­mniał, że ma­gia nie sta­no­wi pa­na­ceum na głu­po­tę. Miał za­le­d­wie trzy­na­ście lat, gdy przy­ła­pa­no go na wła­ma­niu do domu lo­kal­ne­go kup­ca.

Po­tem już nie mógł wró­cić i spoj­rzeć bra­tu w oczy.

Uznał, że po­zo­sta­ło mu tyl­ko wy­je­chać z kra­ju i za­cząć od zera.

Nie wie­dział wte­dy, że są miej­sca na świe­cie, gdzie ma­gia jest uwię­zio­na. Te­raz ro­zu­miał to aż na­zbyt do­brze. Jako chło­pak nie zda­wał so­bie spra­wy, że lo­jal­ność wo­bec ro­dzi­ny ma swo­je plu­sy, że daje bez­pie­czeń­stwo i mar­gi­nes wol­no­ści.

Póź­niej my­ślał, że gdy nada­rzy się oka­zja, wró­ci skru­szo­ny i bę­dzie żył we­dług ro­dzin­nych na­ka­zów, przed któ­ry­mi swe­go cza­su uciekł. Nie po­peł­ni dru­gi raz tych sa­mych błę­dów.

W ja­kim in­nym celu słu­żył­by wier­nie Do­lpho­wi Saun­der­so­wi, je­śli nie po to, by do­cze­kać upad­ku Kra­wę­dzi? Dla­cze­go wciąż no­sił war­kocz, któ­re­go tak wie­lu się po­zby­ło, je­śli nie w na­dziei, że kie­dyś znaj­dzie spo­sób na po­wrót do ro­dzin­ne­go kra­ju? Pew­nie, że ła­twiej by­ło­by ściąć te dłu­gie wło­sy, któ­re przy­cią­ga­ły tyle cie­kaw­skich i po­dejrz­li­wych spoj­rzeń. Wie­lu jego kra­ja­nów tak wła­śnie po­stą­pi­ło. Ale gdy­by to zro­bił, przy­znał­by się przed sobą, że ni­g­dy tam nie wró­ci.

Inna spra­wa, że po­wrót i tak nie miał­by sen­su w ob­li­czu nie­bez­pie­czeń­stwa, o któ­rym mó­wi­ła Esta. Je­śli Nib­sy Lor­can wej­dzie w po­sia­da­nie Ars Ar­ca­na, księ­gi bę­dą­cej ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko źró­dłem ma­gii, albo je­śli zdo­bę­dzie wszyst­kie pięć ar­te­fak­tów Za­ko­nu – pra­sta­rych ka­mie­ni, za po­mo­cą któ­rych Or­tus Au­rea stwo­rzył Kra­wędź i utrwa­lał swo­je pa­no­wa­nie – wów­czas chło­pa­ka nie da się za­trzy­mać. Nikt w żad­nym kra­ju – ani Ma­gi­ni, ani Osob­ni – nie bę­dzie bez­piecz­ny. Nib­sy pod­po­rząd­ku­je so­bie Osob­nych, wy­ko­rzy­stu­jąc do tego celu kon­tro­lę nad Ma­gi­na­mi.

Jia­nyu uwa­żał za swój obo­wią­zek za­po­biec re­ali­za­cji tego sce­na­riu­sza. Sko­ro nie może wró­cić do oj­czy­ste­go kra­ju, przy­naj­mniej uchro­ni go przed Nib­sym Lor­ca­nem i jemu po­dob­ny­mi.

Dar­ri­gan po­zo­sta­wił mu bar­dzo kon­kret­ne in­struk­cje: Jia­nyu miał chro­nić pierw­szy z ar­te­fak­tów Za­ko­nu i ko­bie­tę bę­dą­cą w jego po­sia­da­niu. Cza­su było jed­nak nie­wie­le. Wkrót­ce przy­bę­dzie chło­pak, przed któ­rym ostrze­ga­ła ich Esta – chło­pak z ta­len­tem do od­naj­dy­wa­nia za­gu­bio­nych przed­mio­tów i z wie­dzą o przy­szło­ści. Lo­jal­ny współ­pra­cow­nik Nib­sy’ego. Nie moż­na po­zwo­lić, żeby ten chło­pak do­tarł do Nib­sa, przy­naj­mniej do­pó­ki gdzieś w mie­ście znaj­du­je się je­den z ka­mie­ni Za­ko­nu.

Jia­nyu wo­lał za­ry­zy­ko­wać śmierć na ob­cej zie­mi i po­grzeb z dala od przod­ków, niż po­go­dzić się z wy­gra­ną Nib­sy’ego. Znaj­dzie ar­te­fakt i po­wstrzy­ma tego Lo­ga­na. A po­tem za­bi­je Nib­sa i po­mści za­mor­do­wa­ne­go przy­ja­cie­la. Lub umrze, pró­bu­jąc.

Gdy tak szedł przez Bo­we­ry w kie­run­ku So­uth Vil­la­ge, w po­wie­trzu uno­sił się cięż­ki za­pach po­pio­łu i sa­dzy. Od ty­go­dnia – od­kąd eki­pa Do­lpha Saun­der­sa wy­kra­dła Za­ko­no­wi jego naj­po­tęż­niej­sze ar­te­fak­ty, a Kha­fre Hall do­szczęt­nie spło­nę­ło – dużą część Lo­wer East Side spo­wi­jał dym. W od­we­cie za kra­dzież do­ko­ny­wa­no pod­pa­leń, w naj­uboż­szych kwar­ta­łach mia­sta je­den po dru­gim wy­bu­cha­ły po­ża­ry. Za­kon wy­sy­łał świa­tu czy­tel­ny sy­gnał.

U zbie­gu He­ster Stre­et z sze­ro­kim bul­wa­rem Bo­we­ry Jia­nyu mi­nął czar­ne zglisz­cza ka­mie­ni­cy. Chod­nik był za­wa­lo­ny spa­lo­ny­mi po­zo­sta­ło­ścia­mi po lo­ka­to­rach. Jesz­cze nie­daw­no miesz­ka­li tu­taj Ma­gi­ni, lu­dzie bę­dą­cy pod opie­ką Do­lpha. Jia­nyu za­sta­na­wiał się, gdzie te­raz są i kto bę­dzie ich chro­nił po śmier­ci Saun­der­sa.

W pew­nej chwi­li spo­strzegł gro­mad­kę cie­ni przy­cza­jo­nych za krę­giem świa­tła la­tar­ni po dru­giej stro­nie uli­cy. Lu­dzie Pau­la Kel­ly’ego. Wszy­scy byli Osob­ny­mi, a więc nie mu­sie­li oba­wiać się Za­ko­nu.

Daw­niej człon­ko­wie gan­gu z Five Po­ints nie od­wa­ży­li­by się prze­kro­czyć Eli­za­beth Stre­et ani zbli­żyć do Bel­la Stre­gi, baru Do­lpha, na od­le­głość czte­rech prze­cznic. Te­raz pa­no­szy­li się po jego re­wi­rze, nie kry­jąc, że chcą go prze­jąć.

Moż­na się było tego spo­dzie­wać. Na wieść o śmier­ci Do­lpha rów­nież po­zo­sta­łe gan­gi za­czną wkrót­ce za­gar­niać frag­men­ty te­ry­to­rium Stu Dia­błów. Wi­dok lu­dzi Kel­ly’ego wca­le Jia­nyu nie dzi­wił, tak jak nie zdzi­wił­by go wi­dok człon­ków gan­gu East­ma­na czy do­wol­ne­go in­ne­go. Tom Lee, przy­wód­ca naj­po­tęż­niej­sze­go ton­gu z Chi­na­town, też pew­nie spró­bu­je coś uszczk­nąć.

Ale gang z Five Po­ints to osob­na hi­sto­ria. Ci lu­dzie byli groź­niej­si. Bez­względ­ni.

Jako sto­sun­ko­wo nowi w Bo­we­ry wal­czy­li, jak­by mie­li coś do udo­wod­nie­nia. Jed­nak w od­róż­nie­niu od in­nych gan­gów chłop­cy Kel­ly’ego zdo­ła­li so­bie za­pew­nić pro­tek­cję miej­skich wło­da­rzy. Rok temu wy­bra­no do rady mia­sta ich ma­rio­net­kę i od tego cza­su po­li­cja przy­my­ka­ła oko na ich prze­stęp­stwa.

Ta zmo­wa ni­g­dy nie przy­no­si­ła ni­cze­go do­bre­go, ale w dniach po­prze­dza­ją­cych śmierć Do­lpha gang­ste­rzy z Five Po­ints wy­jąt­ko­wo się roz­zu­chwa­li­li. Był to nie­omyl­ny znak, że coś się świę­ci. Wszy­scy w Stre­dze wie­dzie­li, że w Bo­we­ry na­ra­sta nie­po­kój, lecz od­czy­ta­li ten sy­gnał zbyt póź­no.



Te­raz Jia­nyu na wszel­ki wy­pa­dek użył swo­je­go daru i otwo­rzył wiąz­ki świa­tła rzu­ca­ne­go przez ulicz­ne la­tar­nie. Owi­nął się nimi jak płasz­czem, żeby przejść nie­zau­wa­żo­ny obok chłop­ców Kel­ly’ego. Nie­wi­dzial­ny dla ich dra­pież­nych spoj­rzeń, mógł się tro­chę od­prę­żyć; wła­sna ma­gia była dla nie­go je­dy­ną sta­łą w tych nie­spo­koj­nych cza­sach. Za­raz jed­nak przy­spie­szył kro­ku.

Kil­ka prze­cznic da­lej uka­za­ła mu się zna­jo­ma zło­to­oka wiedź­ma z szyl­du Stre­gi. Prze­cięt­ne­mu prze­cho­dnio­wi szu­ka­ją­ce­mu schro­nie­nia przed chło­dem wie­czo­ru albo szklan­ki cze­goś moc­niej­sze­go, co uśmie­rzy ból ży­cia na mar­gi­ne­sie, tu­tej­si by­wal­cy mo­gli się wy­da­wać tacy sami jak klien­te­la in­nych ba­rów i pi­wiar­ni roz­sia­nych po ca­łym mie­ście. Le­gal­ne czy nie, były to miej­sca, gdzie ubo­dzy miesz­kań­cy mo­gli uciec od tru­dów i roz­cza­ro­wań co­dzien­nej eg­zy­sten­cji. Lecz Stre­ga była inna.

Przy­naj­mniej do nie­daw­na.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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